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  DOMINIKA KOZŁOWSKA

  


  Toast za wolność


  Przez blisko 400 lat, które upłynęły od zakończenia soboru trydenckiego, pytanie, co jest pierwsze: wolność czy prawda, rozstrzygane było przez Kościół na korzyść prawdy. Od czasów ostatecznego rozpadu jedności chrześcijańskiego świata Kościoły – nie tylko katolicki – miały problem zuznaniem prawa do wolności praktyk wyznawców innych religii. Aż do czasu rewolucji francuskiej, która dała początek procesowi emancypacji władzy świeckiej wznanej nam dziś postaci. Religia była treścią polityki nie tylko wokresie obowiązywania doktryny cuius regio, eius religio. I choć po okresie wojen religijnych była ona zasadą gwarantującą pokój, to jednak cena tego pokoju – zpunktu widzenia jednostki – była wysoka.


  W roku 1965 pytanie oprawdę iwolność zostało przez Kościół rzymski ostatecznie rozstrzygnięte na korzyść wolności. Deklaracja owolności religijnej potwierdziła to, co wcześniej stało się obowiązującym paradygmatem prawnym ipolitycznym: to właśnie wolność osoby ludzkiej jest jej podstawową godnością iźródłem wszelkich praw, wtym prawa dążenia do prawdy, również religijnej, wzgodzie zwłasnymi przekonaniami. Jak każda wielka zmiana, tak ita dokonała się najpierw wśród elit. A przecież nawet dziś nie wszystkie elity świata katolickiego rozumieją ją wten sam sposób. Stare nawyki bywają silniejsze, apokusa narzucania całemu społeczeństwu obiektywnej prawdy bywa silniejsza od uznania prawa jednostki do wyboru drogi własnych poszukiwań.


  Uznanie tez zawartych wdeklaracji owolności religijnej wymagało od Kościoła zmiany ewangelizacyjnych metod izasad, na których wspierały się relacje zwładzą świecką. Dlatego po II Soborze Watykańskim wiele tradycyjnie katolickich państw dokonywało rewizji obowiązujących konkordatów, porzucając ideę państwa wyznaniowego. Naturalnie, te odgórne zmiany zbiegły się wczasie zoddolnymi przemianami społecznymi. Zinstytucjonalizowana religijność, do niedawna wświecie zachodnim jedyna znana forma życia religijnego, przestała wyczerpywać spektrum możliwych postaw. Podobnie jak oświeceniowy podział na wierzących, niewierzących iagnostyków. Bywa, że ktoś jest religijny – co niedzielę bierze udział wmszy św., święci pokarmy iposyła dzieci na lekcje religii – ale nie jest wrażliwy duchowo. Swoje życie przeżywa zamknięty wdoczesności. Są także iosoby duchowo wrażliwe, ale całkowicie niereligijne. Z różnych powodów nie chcą lub nie potrafią budować więzi opartych na rytuale, tradycji, wspólnym celebrowaniu słowa. Złożoną mapę możliwych postaw wobec religii kreślimy wstyczniowym Temacie Miesiąca.


  Pojęcia, za pomocą których opisujemy naszą polską rzeczywistość wwymiarze duchowym ireligijnym, nie nadążają za tempem społecznych zmian. Polskiej rzeczywistości zpewnością nie wyczerpują już figura Polaka-katolika, októrej pisaliśmy wlistopadowym Temacie Miesiąca, iprzeciwstawiana jej postawa ciasnego ateistycznego antykatolicyzmu. W Polsce są ludzie środka, którzy coraz słabiej odnajdują się wKościele straszącym nową „ideologią gender”, ale jednocześnie nieutożsamiający się zagresywnym ateizmem, który metafizyczną wrażliwość uznaje za nienowoczesną. Uznanie tych zmian społecznych iwnikliwe ich zrozumienie może stać się nową szansą dla Kościoła wPolsce. Podobnie jak faktyczne uznanie wolności jako podstawowej zasady życia społecznego, politycznego ireligijnego.


  TEMAT MIESIĄCA


  Dojrzałość

  wobec

  religii


  Dostępne w wersji pełnej.


  Uduchowieni,

  ale niereligijni


  Dostępne w wersji pełnej.


  „Znakowe”

  inspiracje


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wybór czy nakaz?


  Dostępne w wersji pełnej.


  Bóg mówi półgębkiem


  Dostępne w wersji pełnej.


  Udowodnijcie,

  że go nie ma

  


  AGATA LISTOŚ-KOSTRZEWA


  Gdy na spotkaniach czy forach pastafariańskich pojawiają się ludzie, którzy zaczynają rozmowę omuzułmanach, zagrożeniu islamem czy terrorystach, inni wyciszają te emocje. Mówią: „Siadaj, napij się piwa, zjedz makaron, wyluzuj. Porozmawiajmy. Ale racjonalnie”
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  Pastafarianie przed budynkiem sądu po pozytywnym rozpatrzeniu apelacji wsprawie odmowy wpisu Kościoła Latającego Potwora Spaghetti do rejestru kościołów iinnych związków wyznaniowych. Warszawa, 8 kwietnia 2014 r. | FOT. TOMASZ GZELL/PAP


  Zastanówmy się! Może pojawienie się tego fenomenu Potwora Spaghetti jest wynikiem naszego błędu wgłoszeniu Ewangelii” – powiedział na swoim wideoblogu ks. Jan Kaczkowski, wyzywając pastafarian na intelektualny pojedynek. I choć po spotkaniu znimi odcina się od tego wystąpienia, to jednak zopublikowanych niedawno badań Instytutu Statystyki Kościoła Katolickiego wynika, że wciągu ostatniej dekady zmszy wpolskich kościołach zniknęło prawie 2 mln wiernych.


  Tymczasem na początku września 2014 r. oficjalna strona Kościoła Latającego Potwora Spaghetti osiągnęła 100 tys. fanów. „Wiemy, że liczba »like’ów« na FB nie jest idealnym wskaźnikiem liczby pastafarian wPolsce, ale przynajmniej jest wskaźnikiem popularności Kościoła” – piszą pastafarianie. „Swoją drogą, gdyby każdy ztych 100 000 okazał się wyznawcą Potwora, bylibyśmy czwartą co do wielkości religią wkraju” – dodają. Prof. Maria Libiszowska-Żółtkowska przyznaje, że pastafarianizm trafił wPolsce na podatny grunt, ponieważ aktualny jest unas spór oto, kto jest ważniejszy – państwo czy Kościół, oraz osposób traktowania obywateli przynależących do większościowego Kościoła. „Być może stąd ta popularność profilu na Facebooku, ale czy za tym kryje się jakaś religijność? Znam osoby, które mają po dwa tysiące znajomych, akiedy przychodzi co do czego, to są samotni jak palec” – wyjaśnia.


  Z kolei Jacek Tabisz zPolskiego Stowarzyszenia Racjonalistów popularność LPS wPolsce tłumaczy tym, że ateizm jest wnaszym kraju zjawiskiem incydentalnym, zwłaszcza wmałych miejscowościach, gdzie liczba osób wierzących itych, którzy starają się prezentować postawy religijne, żeby nie odróżniać się od reszty społeczności wiejskiej czy małego miasteczka, jest znacznie większa niż winnych krajach Europy. „Osoba oodmiennych przekonaniach czuje się bardziej zanarchizowana idlatego prześmiewczy, liberalno-anarchiczny wswoich dogmatach Kościół LPS jest dla niej dużo większą atrakcją niż dla Czecha, Niemca czy Francuza. Zwłaszcza że człowiek potrzebuje być wjakiejś społeczności iwpisać swoje życie wpewną symbolikę” – mówi. Prof. Andrzej Zwoliński twierdzi, że potrzeba religii dotyczy każdego. „Nawet wateizmie jest pewna quasi-religijność. Następuje proces sakralizacji zjawisk społecznych, kiedy nadaje się przywódcom czy partii cechy absolutne. Chociażby wkomunizmie traktowano wten sposób wieczne idee Lenina. Pastafarianie mogą np. traktować nitkę spaghetti jako znak wieczności, ale jest to bardzo niebezpieczne. Kpina ze sfery metafizycznej, sprowadzenie do absurdu tego, co jest religijnością, prowadzi do wypłukania zprzeżyć jednostki metafizycznych doznań. Jest to kierunek destrukcyjny. Nazwałbym to płaską kontestacją, która świadczy oskali metafizycznego infantylizmu. Jego oznaki możemy dostrzec wżyciu publicznym” – tłumaczy.


  W CIENIU PIWNEGO WULKANU
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  W szeregach zwolenników Latającego Potwora Spaghetti znajduje się wielu byłych ateistów. Niektórzy pozostają nadal wierni swoim przekonaniom, tłumacząc to wspaniałomyślnością Potwora. Tomasz, który regularnie pojawia się na piątkowych warszawskich spotkaniach pastafarian, nie ukrywa swojego ewoateizmu. I mimo wizji nieba, wktórym dobry pastafarianin będzie odpoczywał wcieniu Piwnego Wulkanu, wie, że to jest jedyne życie, jakie ma do przeżycia. Jedynie czasem zazdrości osobom, które wierzą, że coś je czeka po śmierci. Nie wyklucza też, że wyśle swoje dzieci na religię, aby uniknąć społecznego ostracyzmu. „Pamiętajmy, że Polska nie składa się zliberalnej Warszawy, ale właśnie zmałych miasteczek iwsi. Tam życie płynie innym trybem niż wstolicy. Jeśli dziecko nie będzie chodzić na religię, to może być źle traktowane przez kolegów. Dla dzieci wszkole to bardzo ważne, żeby przynależeć do konkretnej grupy społecznej. Wiem, że Kościół wPolsce to wykorzystuje, iczęsto dzieci, które nie chodzą na religię, skazane są na wykluczenie” – wyjaśnia.


  Już na pierwszym spotkaniu zpastafarianami zauważył, że ma do czynienia zsympatycznymi, otwartymi iwykształconymi osobami. W korporacjach medialnych, dla których pracuje, spotyka się raczej zbrakiem zaufania. „Ludzie ostatnio wogóle są strasznie zamknięci. W autobusie czy kolejce są zaledwie uprzejmi. A wśród pastafarian poczułem się jak wnaturalnej komunie. Jak kiedyś na festiwalu wJarocinie czy Żarnowcu” – mówi. Najbardziej spodobało mu się przykazanie otym, żeby być fajnym gościem inikomu nie robić krzywdy. Gdy na spotkaniach czy forach pastafariańskich pojawiają się ludzie, którzy zaczynają rozmowę omuzułmanach, zagrożeniu islamem czy terrorystach, inni wyciszają te emocje. Mówią: „Siadaj, napij się piwa, zjedz makaron, wyluzuj. Porozmawiajmy. Ale racjonalnie”.


  Kiedy Tomasz wrócił do kraju po długim pobycie za granicą, jako dziennikarz od razu musiał opowiedzieć się po którejś ze stron. Nikt nie przyjmował, że może mieć część poglądów zjednej, część zdrugiej strony. Że może być ateistą ijednocześnie dobrym człowiekiem. Że może krytykować Kościół katolicki, ale wcale nie walczyć zchrześcijaństwem. „Polska jest bardzo spolaryzowana politycznie. Wszystko stawia się na ostrzu noża. Albo oni, albo my. Niedawno Marek Belka powiedział, że nie mógł znieść tego, że mówi się »nie« dobrym projektom ustaw tylko dlatego, że wyszła znimi opozycja. Dyscyplina partyjna każe ci robić rzeczy niezgodne ztwoim sumieniem. To prowadzi do schizofrenii moralnej” – mówi. Podaje przykład prawicowej dziennikarki, która nie wierzy już wto, co robi, ale nie może się wycofać, bo wgrę wchodzi pozycja, ostracyzm społeczny, ale też sprzedaż książek ipublikacji. Czasem pyta go zprzekąsem: „O jakim obiektywizmie dziennikarskim my rozmawiamy?”.


  Kościół Latającego Potwora Spaghetti jest dla Tomka światełkiem wtunelu, prowadzi do tolerancji ikierowania się wżyciu zdrowym rozsądkiem. Jako przykład podaje świadków Jehowy, którzy nie wydają się nikomu groźni. „Myślimy: kocia wiara, transfuzja krwi, »Strażnica «, słodkie obrazki, na których tygrysy żyją razem zsarenkami na kwiecistej łące. Jednak nikt nie sądzi, że mogliby zrobić komuś krzywdę. Może to nie najlepsze porównanie, ale chciałbym, żeby opastafarianach też myślano, że są po prostu dobrymi ludźmi” – zaznacza.


  Pastafarianizm porównuje do kosmicznego czajniczka Russella, którego nieistnienia nie można udowodnić. „U nas niewierzącym zadaje się wciąż to samo pytanie: dlaczego nie wierzysz wBoga? Przyjmuje się, że Bóg jest, ale są tacy, którzy wNiego nie wierzą – zauważa Tomasz. – Dlaczego to ja mam udowadniać, że czegoś nie ma, skoro nikt nie potrafi udowodnić, że to jest? Russell stworzył swój czajniczek właśnie jako odpowiedź na takie stanowisko. Bobby Henderson, odkrywca Latającego Potwora Spaghetti, posłużył się podobną metodą – udowodnijcie mi, że nie ma Potwora”.


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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  Dostępne w wersji pełnej.
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  Dostępne w wersji pełnej.
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  „Święta wojna”


  Dostępne w wersji pełnej.
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  Ukryte życie tłumacza

  Teresa Chłapowska
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  CORAZ BLIŻEJ ALBO CORAZ MNIEJ
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  OGRODY PAMIĘCI


  Dostępne w wersji pełnej.
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